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Im  — n a  p o c ie s z e n ie
H isu w ja  je s t  bardzo  p ięk n ą i 

p o u cza ją cą  nau ką P łyną z n iej 
praw dy p iz y je m n e  i p raw dy  p rzy ­
kre, ja k  ch o ćb y  ta , ż e  cz łow iek  
bardzo m a ło tlą  zm ienia  w  c iągu  
w ieków .

śc ia n y  dom ów  w  P om p e ja ch  
za ch ow a ły  pod ob n ie  bezsen sow ne 
trryzm oh', jakie d z is ia j w y p isu ją  
n iek tórzy  na p ło tach , żeb y  ośm ie ­
szyć  sw y ch  b liźn ich . P lo tk a  o cze r ­
n ia ła  ludzi od  w ie k ó w ; szach ra j- 
słwi.  is tn ia ły  w czasach H iim m u- 
rab iego , różn e  typk ' ludzi m alut- 
a c h ,  z loś lrw ycn , d o k u cz !’ w ych  
sn u ły  s ię  za rów n o  p o d  n iebem  E - 
gtptu  ja k  w G re c ji i R zym ie, 
t lsan ty p cie  p le n iły  s ię  rów n ie  
b u jm e  p rzed  szan ow n ą  m ałżonką 
S okratesa ja k  p o  n ie j.

C iesaw e b y ło b y  o b licz y ć , czy 
np. p ro ce n t b la g ie ró w  i  p lotk arzy  
p ozosta ł w  lu d zk ości ten  sam, c o  
za czasów  n ieboszczyk a  Ram zesa 
II, czy  też  zm n e js zy ł się  lub 
zw ięk szył... A lb o  zbadać, ilu  b y ło  
p ro ce n to w o  w ie lk ich  ludzi do m a­
ły ch  in teresów  w sp o łeczeń stw ach  
rosp y ch  w .ek ów  i  różn y ch  n aro 
d ó w ?  P rzypu szcza m , że  sta tysty ­
ka w ykazałaby  na przestrzen i ca ­
ły ch  d zie jów  ja k ą ś  n iezm ienn ą 
sta łą  liczb ę  f ew nych  typków,

Jednem u z  n ich  cn c ia łb v m  dziś 
p o ś w ię c ić  Kilka s łó w , u k azu ją c  
g o  za rów n o  w  p rze sz ło ść , ja k  o- 
o e c m * .

T y p ea  ten  o d g ry w a  w  y e c i  sp o  
łe czn e j b a rd zo  d o n io s łą  ro lę , ch o ­
c ia ż  sam  prze : s ię  je s t  ort bruut- 
Kim, n ic  n ie  zn aczącym  pyłk iem . 
N azw ać go m ożna „g o r l iw ie c " .

G orliw iec  w  R o t ji  S ow ieck ie j 
rozczula s ię  d o  łez  n a  sam  dźw ięn  

n azw iska  S ta lin  —  w  N iem czech  
zam iera w  b a cz n o śc i iw ym  bezru ­
ch u  n a  w sp om n ien ie  H it le ra  —  
w e W łoeeech  w yrzu ca  ram ię  do 
tróry, n »  w id ok  p ortretu  II D uce. 
U  nas.., eh  d a jm y  s p o k ó j !

O czyw iśp ie  n ik tby  nie m iał r ic 
do za rzu cen ia  p oczciw em u  g o r li­
w cow i, g d y b y  n ie  to , że  p rzy je m ­
ny ten  fa c e t  s łu ży  z  re g u ły  tym , 
k tórzy  w  d ? n e j ch w ili zn a jd u ją  
się  u  steru  i p rzech od zi o d  p a rtu  
d o  n a rtji z  lek k ością  p ora n n eg o  
ze firk a . Z w yk le  p rzera żon y  tem, 
że m oc  o só b  p a m ięta  je g o  p rze ­
sz łość  i zdu m iew a s ię  nad e la sty ­
czn o śc ią  je g o  przei.oaań , siuży  
n ow ym  pa liom  z  g o r liw o ś c ią , w 
k tóre j og ro m n ie  przesadza . W  
g o r liw o śc i te j za traca  n iety lko 
p o czu c ie  g od n ości, le cz  k om iz­
mu —  i tak stra sz liw ie  się  stara, 
że m im ow oli ośm iesza  system

Z a jrz y jm y  w g łą b  d z ie jów  R os ji 
—  tego  k ra ju  w sze lk ich  m oż liw o ­
ści i n iespodzian ek  —  i przek o­
n a jm y 6ię, oo  g o r liw ie c  w y czy ­
n iał tam  przed stu zg órą  laty.

O koło  roku  1818 ca r  A lek sa n ­
d er  I —  u ch od zą cy  d otąd , s łu sz­
nie czy  n iesłu szn ie , za  lib era ła  —  
g w a łtow n ie  zw ek olow ał ku k on ­
serw atyzm ow i, s ta ją c  s ię  je d n a  z 
p od p ór  re a k c ji og ó ln o  -  e u ro p e j­
sk iej. N a „ l ib e r a liz u ją c y c h "  g o r ­
liw có w  padł b la d y  strach  W szy ­
scy  w  m gn ien iu  oaa  zaczęli za­
w racać w  tą  stron ę  co  sam o- 
d z ierżca  i p ę d z ić  w  praw o na 
w j-przódki. C esarz, u w ierzyw szy , 
że całe zło  na ziem i p ow sta ło  z ra ­

c jo n a lis ty cz n e j nauki, p rag n ą ł o - 
g rd n iczy ć  sw otiodę u n iw ersy tetów  
i n a ło ży ć  cu g le  u czon ym , k tórzy  
rzekom o b y li zb y t w oln om yśln i

P ra g n ien ie  cesarza —  to  ro z ­
kaz d la  p odd a n ych , to  p o le  p o p i­
su  d la  g o r liw có w . W m ig znalazł 
s ię  n ie ja k i M a h m ck ij, k tóry  w y ­
p ro s ił so b ie -u  m in istra  G olicyn a 
m is ję  z re form ow a n ia  u n iw ersyte  
tc-tu w  K azan iu . D osta w szy  ją , za­
bra ł s :ę  do dzieła  tak, ja k  p rzy ­
sta ło  na g o rliw ca . Z je ch a w szy  na 
m ie jsce , kaza ł przedew szystk iem  
sp a lić  b ib ljo te k ę . D la  p e w n o ś c i! 
O n —  p rzed sta w ic ie l m in ister 
s iw a  ośw ia ty ..

•— Ot, m acie  i r e fo r m ę ! —  m y­
ś la ł sob ie  zapew n e.— P rzys łu ży ł ja  
s ię  tw a r z o w i praw osław n em u , że 
i o rd e r  a o s ta ć  muszę k on ieczn ie . 
U m yślił ca r , s łon eczk o  nasze, 
ty ch  p rzek lętych  lib era łów  od  
k sią g  n iek tórych  od erw a ć, a ja  
w szystk ie  p o p a lił !  S p a lił ja  je  
ca łk o w ic ie  i tym  sposobem  tru ci­
znę do cna z a b ił! ja K że  z p o p io ­
łu c ze g o ś  z łeg o  n au czą  się, o o ?  
H a, ha, ha.

Z a ta rł rączk i z  za d ow olen ia  
i za czą ł czy n ić  zm iany p e rso n a l­
ne. P osz li na g rzyby  pow ażn i u- 
czen i, o tw a rły  s ię  aw anse, Z gło  
szeń  zapew n e b y ło  dużo i to  p o ­
partych  od p ow iedn iem i k w a lif i­
k acjam i, le cz  n a sz  g o r liw ie c  nie 
zw aża ł na takie drobn ostk i.

—  A  m n ie  p o co  ja k iś  wasz di- 
p lom ? C h arakter -  to, p rzesz łość ,

pokora , o t i p rzedn ie  k w a lifik a ­
c je !

M oże zb ieg li się do  n ie g o  ja cy ś  
zasłużen i em eryci w k w iecie  w ie ­
k u ?  N ie w iem , d ość. że p ro fe so ­
rem m atem atyki zosta ł n ie jak i N i- 
k o lsk ij, obsk u ran t p rzed n i, le cz  i 
g o r liw ie c  też  pew no n iezg orszy

R ów n ośc i tró jk ą tów  d ow od ził 
np. w  ten sp o só b :

„T r ó jk ą t  A  B C. rów n a  się 
tró jk ą tow i A , Ci, bo z B ożą p o ­
m ocą w szystko je s t  m oż liw e"

G dy tak na jed n ym  krań cu  ro ­
sy jsk ich  obszarów  sro ży ! s ię  j e ­
den g o r liw ie c  —  w  P etersb u rgu  
d zia ła ł d ru g i. P o c ią g n ą ! m ion ow i 
c ie  do od p ow ied z ia ln ośc i k arn ej 
p ro fe so ra  f i lo z o i j i  ś c is łe j G aliszo- 
vva za książkę p. t. „H is to r ja  sy ­
stem ów  fi lo z o f ic z n y c h " , k tóra  rze 
kom o m iała  cze rzy ć  zg n ilizn ę  m o  
ralną.

—  T ak w y, p r a fie s o r  —  mówuł 
—  system y f i lo z o fic z n e  n ap isać 
u m yślili, żeby za tru ć duszę p ra ­
w o s ła w n ą ?

—  N ic  p o d o b n e g o ! P oda łem  
tylko h is to r ję  f i lo z o f ji . . .

—  H is to r ię ?  N u ła d n o ! A  p o  
w aszem u P la ton , k tó ry  o  rep u b li­
ce  p isa ł, pr& w om yślny  - to ?  A ?

■—  M oże, że on  i n -epraw  om y si­
ny, ale c ó ż  ja  p ora d zę?  D zie ła  on  
sw o je  ju ż  d a w n o  n ap isa ł la t dwa 
tysiące  tem u u m arł i có ż  zrob ić  
ta kitom u ?

—  C óż zrob ić , pow ia d a c ie ?  O tóż 
wam za tę n iew iedze  la t p iętn a -

Z H lu Z lłń l

Koncert symfoniczny
W u b ieg ły  p ią tek  w ystąp ił po 

raz p ierw szy  w  W a rszaw ie  m ło ­
dy  k ap elm istrz  berliń sk i Leo B or- 
cn ard , d y ry g u ją c  kon certem  Sym 
fon iczn y m , k tórego  p rogra m  za­
w iera ł S y m fo n ję  „J o w isz o w ą "  
M ozarta poem at sy m fon iczn y  
„iśm ierć i W y zw o le n ie "  R ich arda  
S traussa  i w etęp  do op  „T a n n - 
h a u se r "  R . W agn era .

L . B oj-chard za p rezen tow a ł się 
ja k o  d osk on a ły  kapelm istrz , p o ­
s ia d a ją cy  g ru n to w n ie  sw ó j fa ch , 
oraz  ja k o  p ow ażn y  m uzyk i dużej 
m iary  artysta . In te rp re ta c ja  je g o  
je st g lebokc i so lid n ie  p rzem y śla ­
na, ru ch y  ce low e , sk u p ion e , ża d ­
n ej b la g i, an i pozy  —  u czc iw e  i 
su m ienn e trak tow a n ie  sw eg o  za ­
dania , p o d e jś c ie  do k ażd ego  dzie­
ła bardzo k u ltu ra ln e , zn a jom ość  
ork iestry  w id oczn a . P ew ien  brak  
w ięk szeg o  po lo tu  za stęp u je  u B or 
ch a rd a  tem peram en t kapelm i- 
s trz o w s k i; n ie  p rzek ra cza ją cy  
w szakże n igd y  g ra n ic  d obrego  
sm aku. L ą rzy  g o  n ie jed en  rys 
w spóln y  ze szkolą  w ie lk ieg o  F u rt- 
w a e n g k ra  o k tórym  pam ięć je s t  
je szcze  tak żyw ą w  W a rszaw ie ,

„K m ierć i W y zw o le n ie " Straus-

U -U l OSTATNI RECITAL 
A RTU RA RUBINSTEINA 

W obec ogrom nego sukcesu odbę­
dzie się we wtorek 4 b. m. o godz.
20.15 w sali Kooserwatorjurp, poże­
gnalny n.eodv ołainie ostatni ret i UJ 
Kwiatowej sławy pianisty Artura Ru­
fa nstema, który po tym ostatnim 
koncercie opuszcza P ilskf i w yjeż­
dża na szereg występów zagranicę.

6a b rzm ia ło  p e łn o  i bogato , T em a ­
tyka dzieła  zosta ła  n a leżycie  u w y ­
puklona i ch a ra k ter  u tw oru  taft 
fn ie  od tw orzon y . U danym  by ł ró ­
w nież W a g n e r  (T a n n h a u se r ) i 
M ozart ( „J o w is z o w a " ) .  N iew ą t­
p liw ie  je s t  L eo  B orch a rd  jed n ą  
zc  w sch od zą cy ch  gw ia zd  ns f i r ­
m am en cie  riapelm istrzow skim , 
tem bardzie.i cenn ą , że op a rtą  na 
m ocn ych  p od sta w a ch  te ch n icz ­
nych  i d ob re j szkole.

S olistk ą  w ieczoru  b y ła  M arge- 
rita T rom bin i K azu row a , znana 
pianistk .-, k tóra  od eg ra ła  k on ­
c e r t  fo r te p ia n o w y  E m oll M elce ­
ra.

Jeden  z n ie liczn y ch  w p o lsk ie j 
litera tu rze  p ia n isty czn e j fo r te ­
p ia n ow y  ton  k o n ce r t p ow sta ł w  
końcu u b .e g łe g o  s tu le c ia  i je s t  
dziełem  m łodzień czym  M elcera . 
Sk łada się on  z trzech  czę śc i, z 
k tórych  p ierw sza , n ie co  przyd łu  
ga i rozw lek ła , po  w yczerp an iu  
w szystk ich  m oż liw ych  fa z  n a p ię ­
cia  dyn a m iczn ego  k oń czy  się fu ­
g ą  w  w oln ym  stylu . D ru ga  część , 
k rótsza , przech odzi n iebaw em  w 
k u jaw iak a, k tóry  je s t  n a jle p ie j 
pom yślan ym  i z ręczn ie  sk ostru o- 
w-anym fin a łem , u trzym an ym  w  
etylu ludow ym  W  ca ło ś c i k on cert 
robi w ra żen ie  d odatn ie , a naj 
w jk szą  je g o  za letą  je s t  dobra 
fortep ia n ow a  fak tu ra , św ia d czą ­
ca  o w y czu ciu  au tora  w ła ściw o ści 
instru m en tu  ora z  u m iejętn ym  ich 
w yzyskaniu .

M icha? K on d rack i.

ścic w  tiurm ie p rzesied z ieć  przyja­
dzie  się .

—  Jakże to ?  C óz  ja  w in ien , Łe 
n ieboszczyk  n a b reóz ił n iepraw o- 
m y śln ie?

—  A i bat d zo ! T rzeba  wam  b y ­
ło  w  sw ej k siążce system y je g o  
o b a l ić !  D ać d o  zrozum ien ia , w ie ­
c ie , n ieboszczyk ow i, że g łu p stw  
n ak n ocił. Z ru ga ć  je g o  krzepk icm  
słow em  p o  naszem u.

—  Nr. m yśl n ie przyszło .
—  D la teg o  to  w łaśn ie  i p roces  

m acie  i w  tiu ra iie  p os ied z ic ie . 
S k oń czy łem !

W  tym że P etersb u rg u , w  b iu ­
rze cen zu ry , p o c ił s ię  cz łek  n a­
zw isk iem  K ra sow sk ij. Z przek ła ­
du ba lla dy  W a lte r  S cotta  p ow y ­
k reśla ł w ie le  w ierszy  i na w ie cz ­
ną rzeczy  p o  g o r liw ca ch  pam iąt­
kę p od od a w a ł u w a g ., d la czeg o  to 
czyn i. O to n iektóre z  n ic h :

W ie rsz : „N ieb ia ń sk i uśm iech  
u st tw oich  ło w i" .

U w a g a : „Z a  m ocn o p ow ied zia ­
ne. K obieta  n ie je s t  godn a  tego, 
aby  je j  u śm iech  n azyw ać n ieb iań ­
sk im ".

W iersz : .1 zrozum iałem , czogo
dusza p r a g n ie !"

U w a g a : „N a le ż y  ob ja śn ić  cze ­
go, b o  rzecz  dotyczy duszy

W ie r sz : „P r a g n ę  farę do pieśn i 
u stóp  tw o ich  s t ro ić " .

U w a g a : „B a rd zo  to  grzeszn ie  
s ied zieć  u stóp  k ob ie ty ".

T ak  d zia ła li g o r liw c y  w  R os ji 
przed  stu  la ty , a  ja k  dziś tam 
d z ia ła ją  —  w iem y co ś  o tem . Lecz 
od  g o r liw có w  n ie są w oln e  żadne 
czasy  i żadne system y. G orliw ­
com  pow odzi się  zw ykle całk iem  
n ieźle . P rzy ch o d zą  je d n a k  i na 
n ich  c iężk ie  cza sy  —  d ośw ia d cza ­
ją  i on i d u szn y ch  rozterek . W ią że  
się  to  zw ykle  ze zm ianą system u. 
G dy g o r liw ie c  posiada  tęg i nos, 
w yw ęszj zm ianę w  sam  czas i dc 
s to su je  s ię  ca łk ow ic ie  do m a ją ­
cy ch  n a d e jść  zm ian. Jeżeli organ  
iiow on ien ia  m e  w yn iu ch a . skąd. 
w ia tr  za la tu je  —  je g o  w ła ś c i­
c ie l p rzeży w a  t ia g e d ję . K rótk o , 
ix> w n et ju ż  sto i na przeciw n ym  
k rań cu  sw ych  p rzek on ań  i kreci 
się, poi i, „ g o r l iw i"  w śród  n ied aw ­
n ych  sw y ch  p rzeciw n ik ów .

N a jg o rze j g o r liw c o w i pow ocizi 
się, k ied y  cza sy  są n iepew ne i sy ­
stem y zm ien ia ją  się  zb yt szybko 
W a h a  « ę  w  p raw o, w  lew o, cz te ­
ry  k rok i d repcze  w p rzód , osiem  
w tył. p rzy tu p u je  na m ie jscu  i nie 
w ie, oo  z  sob ą  p o czą ć .

.Z n acie  ta k ich  g o r liw c ó w ?  O b­
se rw o w a liś c ie ? ... Czy n ie  ża! w am  
ich  teraz , w tym  w ła śn ie  m om en­
c ie  roku  1936-go, k ied y  b iedacy  
słyszą , że tam  u g ó ry  n astępu ją  
jak ieś rozgrj-w ki, zm iany p e rso ­
nalne, ta rc ia  id e o w e ?

N & pewno w am  ż a l!  A  że  m nie 
rów n ież, w estch n ijm y w ięc  ra ­
zem :

—  B ied n ', n ieszczęś liw i g o r liw ­
cy !

Im  zaś sam ym  pow iedzm y na 
p o c ie sz e n ie :

—  P od obn e tra g e d je , ja k  w y, 
p rzeżyw a li w asi sob ow tórzy  du 
ch ew i od  ty s ię cy  lat... T ak  pou cza  
h is tor ja . N o łże j w am  o d ro b in ę ?

Jan W a śn iew sk i.

Na ekranach
„O SACZO N A"

W k lh .E  „ŚW IATO W ID " 
Sensacyjny li In. z życia gangste­

rów, wyświetlany w „światowidzie" 
jest przykładem jak nardzo przesu­
nęły się w ym agana i podstawy oce 
ny estetycznej w stosunku co  filmu. 
To, co dawr ej byłoby uważane za 
raletę —  natłok wydarzeń zmi BmoŁć 
środowisk, syiuac.yj, ruch —  dziś nie 
może już wystarczyć widzowi i re­
prezentuje tylko surowy materjal fil 
mowy. Mimo, ze akcja jest żywa i 
kontrastowa film  wydaje sio raczej 
nużący. W pływa na to powierzchow­
ne przedstawienie faktów : są one
podawany wyłącznie od strony w z r o - , 
kowej, fotografowane, rzucane nam i 
pi zed oczy i przesuwano Jak w ka 
iejdoskopie, natomiast nie wydobywa 
cię z nich istotnej treści Okazuje 
się, że w film ie stosowanie op.sowe- 

, go realizmu jest juz rów u e  naiw 
■ie. jak w powieści.

Ciągiym akompaniamentem w ,i€>- 
aczonej" jest grzechot mechan.cz- 

nyrh, szybki strzelnych rewolwerów 
policyjnych. Policja ścigi gangstera, 
prześladującego swą mitością dziew­
czynę, która nieguyś pracownia w 
przydrożnej oberży, zakochała się w 
nim, me wiedząc k m  jest ten czło­
wiek i przypadkowo zam eszana w 
jego sprawę, dostaij? się do więzie- 

| nia. Z więzienia uciekła i odtąd ży­
je, jak istota „Osaczona". Policja 
trzyma ją  w reku, ale nie aresztuje, 
jest one doskonałą przynętą dla ganę 
stara.-N a tem t 'e  rozwija sir walka 

(„stróżów  porządku" ze „światem 
podziemnym".

Te dwa tradycyjne określenia zo­
stały użyte w recenzji rozmyślnie —  
bv, właśnie takuamo szab.onowj jest 
obraz obu tych światów i ich walki. 
„Osaczona" ma wszelkie ujemne ce- 

( chy jeryjnej produkcji. W kołowrót 
maszyny fabrykującej sensaoyjność 
wciągnięto Sylwię Siancy, aktorkę 

I lUbtemą, którą obdarzono udręką ty­
tułowej roli. Reżyserował William 
K. Howard.

Z. B.

„ZA P O M N IA N I CZLO W IEL"
W KINIE „A T n A M T C " 

„Zapomniany człowiek" z Walla- 
cem Beery i Jackie Cooperem jest 
pewnym wzorem film u sensacyjnego 

1 v’  dobrerr znaczeniu tego określenia.
I W artości filmu tkwią już w samym 

tem acp : cyrk wędrowmy, pogTomca 
zwierząt, korflikt ojca i syna, walna 

' pogrom cy z uczuciom strachu, które 
musi przezwyciężyć, ażeby pokonać 

' bestje p-zeprowadzić swój popiso 
i w-y numer i w- ten snosób zdobyć 
środki pozwalające mu zatrzymać 
przy sobie ukochanego syna —  dzie­
cko porzuconej żony

Cyrk dal film owi obrazy charakte- 
•ystyczne, pełne ruchu i napięcia,

główna rola me była -vłr:0 
zaczepień- a k c ji aJe 
stworzyć -harakter. To dw.e mc_

wości dobize wykorzystał reż. Bo 
lesławski i aktor —  Wwłiace Beery 
Wallace Beery znów błysnął —• dał 
wyrazistą sylwetkę, formował swą 
grą odrębną, charakterystyczną po­
stać.

Słabszy był jego partner, Jackie 
Cooper, jako sym Bohate’- ,,C ’ pmpf 
zrobił się już pucołowatym chłopcem, 
mającym jeszcze spore dawnego 
wdzięku, ale m .ejsct dziecinnej bez­
pośredniości zajęło kilka szablone 
wych „gierek”  i wykrzywiać p rw l 
objekiywem.

i ’oza ten. wszystk-em ten dobrze 
skomponawany i naogół dourze w y­
konany film  jest meiodją zagrai 
na starej pozytywce, jat ą wymyśli! 
jeszcze Jannings (fnm y oparte na 
motywie ojca, który zerwa* s rodzi 
r.ą i którego znać nie chcą własne 
dz.eci). Sentyment filmu jest doś< 
szablonowy, nie przeszkadza to jed­
nak, że finałowa scena- niebezpiecz­
ny popis na arenie, przezwyciężenie 
własnej słabości —  lęku i  odzystr 
tne miłości syna, zagrany popisowo 
przez V a llace ‘a Beery —  zasługuje 
na brawa i jest szczytowem napię­
ciem zainteresowania, rosnacegt 
przez cały czas filmu.

Film ciekawy, ale nadprogramy nit 
ciekawe.

Z. B.

Fabryka fajansu w  Chodzieży
zostanie urucnonriona

C H O D Z IE Ż , I 2. (T e l. w ł.) .—  
N a  o sta tm em  swrem posiedzen iu  
R aat m ie jsk a  u ch w a liła  za c ią ­
g n ą ć  pozyczkę  w  w ysok ości 5o 

( tysięcy  zł. d la  spółk i d z ierta w n  j  
fa b ry k i fa ja n su  w  Chodzieży 
W czo ra j w y je ch a ła  do P ozn an ia

„Ś W IA T "
Ostatni i umer tyg. św iat przynosi 

artyk. L. Chrzanowskiego, w którym 
autor omawia działalność zmarłego 
krala angielskiego jako monarchy- 
dem okiaty.

Prócz tego świat zawiera ciekawy 
ąt :yk. W G imbrowicza omawiający 
twórczość ZoCji Nałkowskiej, Z'. Nor- 
blin - Chrzanowski omawia ostatnie 
W” stav-y w Zachęcie H. Bujakowska 
v-’ barwnym reportażu opowiada dzie­
je  wyprawy motocyklowej do Szang­
haju. Dalej świat zawiera artyk. o 
rob' lotników7 • pilotów, oblatuj jcych 
nowe aparaty. korespondencjV z J'a 
ryża świat film u, teatru, liczne ilu­
stracje ze zjazdu gwiaździstego de 
Monte - Carlo.

d e le g a c ja , pod  przew odnictw  sn 
w iceb u rm istrza  Nowrack iego , a 
sk łada jąca  się z p rzed staw icie ] 
obyw ate lstw a  m iasta  C hodzieży  
'obotn ik ów  fa ja n  jo w ni. ce .em  pc 

d ziękow an ia  w o je w o d z ie  poznan- 
skiem u za za ję c ie  się  aoiaw -ą u- 
ru ch om ien ia  fa b ry k i.

Z TKATRIS MALICKIEJ
Dzisiejsze przedstawienie „Trafiki 

pani generałowej" wiąże się z sym­
patyczną dla V>arszawv data: isnit 
lunami ulubienicy bywalców teatral 
nych znakomitej artystki Marji Ma- 
ilckiej.

Dma tego urocza solenizantka wy- 
stąpi dwukrotnie o 4-tej po poi. w 
stynnej swej kreacji dramatyczne, 
bohaterki głośnej sztuki Nioodemfe- 
go „C ień", wieczorem zaś czarować 
będzie nieporównanym swym wdzię­
kiem i dowcipem w  cieszącej się re 
kordowem pov odzenienf komedji w*- 
gićrskicj „Trafika pani generab." 
tvej".

Z niastdhl
W i e ś vv mięsem

W  osta tn ich  czasach  otw arto 
w W a rszaw ie  aw a  n ow e sklepy, 
sp rzed a ją ca  w y ro b y  z zakresu 
sztuki lu d ow e j. Jeden  z n ich  m ie­
śc i aię pod arkadam i dom u F u n ­
duszu K w aterunku  W o jsk cw . go, 
od  u licy  K ró le w sk ie j i nazyw a się 
,.A R W “  (a r ty sty czn e  rękod zieło  
" s i ) ,  drugi zn a jd u je  się  w A le ­
ja ch  Jerozo l m skich , w  pobliżu  
D w orca  Glów-negn i nosi fiuzWę 
„L e n  W ileń sk i" .

W  fak cie  tym  n apozor n iem a 
Rjc g od n eg o  utvagi, g d y ż  *lde- 
pów  z w jroD am i sztuki lu d cw e j 
Itak p rzyn a jm n ie j g łoszą  ty tu ły  
ty ch  sk lep ów ) je s t  w  W a rszaw ie  
bardzo dużo, W szystk ie  one je d ­
nakże n apraw dę m c w sp ó ln ego  z 
ludem , ani je g o  tw ó rczo śc ią  nie 
m a ,ą  J est to  lu d ow ość  spod c ie ­
m nej gw lazdy i z dz iesią te j rę ­
ki. P a ro d je  m otyw ów  lu d o w jc h , 
stosow an e bez żadnego  zrozum ie­
nia przez ltidz. a rty styczn ie  nie- 
p o w o ia n jch , na w yrobach  lich e ­
go gatunku u siłow a ły  zaspaka­
ja ć  p o trzeb y  k u ltu ra ln ie jsze j w ar 
et wy społeczeń stw a , która zapala ­
ła azczerą  Sym patją do  sztuki lu ­
d ow ej, n asłu ch aw szy  się wiele, o

je j sz la ch ctn em  p ięk n ie  od  en tu ­
z ja stów  i m iłośn ik ów  te j sztuki
—  artystów .

Spotykam y n ieraz na u ln y  tak 
że dom ok rążców  z k ilim am i przc- 
w ieszon em i przez ram ię. M łodzi 
ci ludzie, p rzew ażn ie  o typ ie  abi- 
syńskim , tr a fia ją  i d o  naszych  
m ieszkań p ro p o n u ją c  nam kup­
no tych  k ilim ów , rów n ież  ja k ob y  
lu d ow ych . M ają  ono ty le  z ludem  
w sp óln ego , że ich  rozprzedaźą 
za jm u je  się. p rzeycain ie  lud Izra ­
ela . P ozatem  trzeba dodać, że f a ­
bryku je  te k ilim y  żydów ka spod 
K olom j i.

W spom n ian e przeze  m nie na p o ­
czątku p la ców k i, jed n a  o charak - 
tt rze  spolfeczntm  (A R W ), druga
—  w spółd zie ln ia , pośredn iczą  m ię 
clzy m iastem  i w sią w  rozprzeda- 
ży au ten tyczn ych  w yrobów  lu do­
w ych. W ia dom ość  ta w ym aga pe- 
w n ego  u zupełn ien ia . Fakt. że ten. 
lub ów , przedm iot w ykonała  i zd o ­
biła  stu procen tow a w ieśn iaczk a  
a ie przesadza  je szcze  o  je g o  w a r ­
tości a rty sty czn e j. D ziew czyn y  z 
ok o lic  P odh a la  z r o »a  na rok w y- 
(.zyw ają  wbito cora z  brzydsze gor- 
sccik i. 8 ta ry  p iękn y w zór, prze- [

kazany im  przez m atki i ba b k ;, 
p ow o li u lega  zapom n ien iu  i zastę­
p u je  g o  brzydk i, fa b ry czn y  w zo­
rek, d o s ta rczo n y  u słu żn ie  przez 
fa b ry k a n ta  w łóczk i, luh n ic i. Tak 
w ięc n ie  w szystk o  teraz , co  ro ­
b ion e  przez najpraw dziw tszych 
ch łop ów , m a zaw sze zn am iona pra 
w d ziw e j lu dow ej sztuki.

„ A R w "  zw ra ca  się  pc tow ar do 
ty ch  ośrod k ów  w ie jsk ich , gdzie 
stare , d obre  tra d y c je  sztuki ludu 
*ą je szcze  ż y w e ; p rzy  od b iorze  
zg łaszan ych  prac  d ok on yw a se­
lekcji. C o się  ty czy  y-zorów , tak 
ju ż  p op u la rn ych  w P o lsce  tkanin 
w ileń sk ich  i n ow og ród zk ich , to 
w eszły  on e w  krew  i upodoban ia  
ludu tak g łębok o , iż  nie trzeb a  się 
obaw ia ,., by  zb yt rych ło  m og ły  u- 
lec  za g ła d zie . Zre-sztą k ryzys i 
b ieda (je d y n a  fo  k ,w zvść jaką  
z n ie j m a m y !) w y w o ła ły  z ja w i­
sko n aw rotu  w si do rękod zie ła  i 
m oż liw ość  w y p a rc ia  w vrobu  lu ­
dow ego, p rzez  w yrób  fa b ry czn y  
O bsunęły nr. da lszą m etę.

V,rśród  sp rzedaw an ych  przez 
oba sk lepy przedm iotów , w  jed - 
njiD  lw ią czę ść , a w  drugim  („L e n  
w ile ń sk i" ) w szystk o, stanow ią 
fkantay. W d zia ła ln ości t.rch pla- 
rów ek  w ygląd  na ć o o r o  i i-ozwój 
przem ysłu  lu d ow ego  n lepośtodm e 
za jm u je  m iejsc'* pozatem  sp rze ­

d a ją c  te rze czy  w  m ieście , na uży 
tek je g o  m ieszk ańców , teir sam em  
m uszą b y ć  p rześw ia d czon e  o ich  
u ży teczn ośc i d la  nas. Z a sta n ów ­
m y się , ja k ie  są  m oż liw ośc i a rty ­
styczne te j tra n sp la n ta cji sztuki 
ludu na g ru n t m ie jsk i?

N it  d a le j, ja k  w czo ra j rozp ra ­
w ia liśm y  o  tem w  g ron ie  arty  
stów , że dziś  ź le  się  rob i, m a lu jąc  
ob ra zy  bez ża d n ego  w ła ściw ie  
zgóry  u sta lon ego  ce lu . Źe d a w n ie j 
p r z j p ra cy  nad obrazem  odrazu  
u w zg lęd n ia ło  s ię  je g o  p óźn ie jsze  
p rzezn aczen ie  (g d z ie  ma w is ie ć  i 
ja k ie g o  rod za ju  w nętrze  z a o b ić ’ ) 
i s to so w n i"  dc, ty ch  o k o liczn ośc i 
m a larz k szta łtow a ł sw a  łcomoozy-
c.lę. Jeś li te g o  w ym aga  ra c jo n a l­
n ie p o je te  m a larstw o , to  c ó ż  d o ­
p ie ro  m ów ić  o  przedm iotach  co ­
d z ien n ego  użytnu —  bo  takich  
w ła ściw ie  dostarcza nam  sztuka 
lu d ow a  —  k tóre  razem  dopiero, 
w yrosłe  na jed n y m  g ru n cie , pow ­
sta łe  w  atm osferze  pew nego kro 
dow ioka, tw orzą  harm on ijn ą  c a ­
łość. Spraw a, znaw aloby  się, je s t  
z g ó ry  przesądzona P rzedm ioty , 
o fe ro w a n e  nam przez Oua sklepy, 
ch łop  w ykon ał d la  sieb ie , dla w nę 
trza sw o je j chaty  j w  te j ch a cie  
w łaśnie  czu ją  sie on e ze  sob ą  d o ­
brze i tw orzą h a rm on .jn y  zespól, 
będ ąc w ykw item  pew nych  w aran . J

k ów  bytoY-ania. W  naszem  m ie j- 
skiem  m ieszkan iu , w śród  zgoła  
in nego o toczen ia  będą t l i jb a  in ­
truzem . ich  u ży teczn ość  w  na- 
szem , rów n ież  inntm , życiu  sta ­
n ie pod znakiem  za p yta n ia ?

N a szczęście  nasze obaw y  ty l­
ko w  n iezn aczn ej m ierze okażą aię 
słuszn e. Z lu dow ą m iska, rozm a1- 
ienii garnkam i, dzbankam i nie 
będę m iał c o  rob ić  w sw ojem  m ie­
szkan iu . P rzyzn a ją c  sposobom  
ich  d ek orow an ia  w yraźne w a rto ­
ści a rtystyczn e , m uszę jed n ocze ­
śn ie  uznać ich  fak tu rę  za zbyt 
ju ż  g ru baśn ą  i proetotlsw ą w obec 
pew n ych  delik atn ości m ie jsk iego  
w nętrza. T o  sam o bedzie z krze­
sełkiem . „ >  RfV“  w ystaw ił kilka 
krzesełek ku rp iow sk ich . W  sw o­
im kszta łcie , zw łaszcza  w  częśc i 
oparcia , p rzyp om in a ją  one n ie ­
dw uznaczn ie  Krzesełka B ieder- 
m ayer (m oże  cieśla  ku rp  w idzia ł 
pod )bne u ja k ie g o ś  „d z ie d z ic a "  
w e d w o r z e ? ) .  A le  p rzy  n iew ąt­
p liw ych  za letach  konstruK cy ’ 
nych, ich obróbka je s t  znow uż 
zbyt pruba.śna i n ie będzie r a łić  
ty lko w izbie ch ło p sk ie j, na tle 
su row y ch , b ie lon ych  ścian , w  o to ­
czen iu  rów n ie  p ro sty ch  n iepolitu - 
row an yoh  sprzętów .

2-upe'mto in acze j ma się sp ra ­
wa z w szelk iego  ro d za ju  'w ile ń -

skiem i tkaninam i. Ich  w zó r  m a b. 
stare tra d yc je , zw iązan e n iety lko 
z izbą chłopsK.ą, a przytem  je s t  w  
sw ej p rostocie  tak n eu tra ln y  i 
w szechstronn y, że od p ow ia d a  n a j­
rozm aitszym . n aw et „b o g a ty m ", 
wnętrzom . Ich  tech n ik a  w ykona 
r ia  n ie u stęp u je  innym  te ch n i­
kom, a k u ltu ra  tkacka , p od  w zg lę ­
dem artystyczn ym , przew yisŁ i, 
znaczn ie w wroby fa b ry czn e . Te. 
w szystkie za lety  tk an iny  lu d ow ej 
przek onały  do n ie j n aw et konsei 
w atyw n ych  z n atu ry  an tyk w arju - 
szy. W sti tyk w ar n iach  w arszaw ’ - 
fck ch n iera z  m ożem y zob a czyć  me 
ble z początku  X IX -g o  w ieku, je -  
s io n o w t, lub brzozow o, k ry te  tka­
n iną w ileń ską .

n sam o n a leży  p ow ied z ieć  o 
Iuuow ych  h a fta ch  i koronkach  
k lock ow y ch  i Szydełkow ych . M ak- 
serw etk i - podstaw ki z koronek 
śląsk ich , lub in n ych , tak ież se r ­
w etki, h a ftow an e  na b ia łym  tiu ­
lu —  w szystl ie o  zach ow anym  
s ła ry m  w zorze, m ają  tak sz la ch e ­
tny w  ornam ent ty le  w ykw intu  i 
p recy z ji w W ykonaniu, ie  m ożna 
je  h tiść n aw et nfl n a jb a rd z ie j 
w yk w in tn y  m ebel zabytkow y. W o ­
b ec  ta k ie j sam ej rzeczy , w y tw o m  
m iasta, serw etka ludow a ukaże 
się w ytw orną arystekratką.

W ik trr  P odosk i.


